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Wiedeń, 31 grudnia, 
„Polnische Korespondenz" donosi: Jak się 

z autorytatywnego źródła dowiadujemy, prezes 
Koła polskiego i wiceprezydent austryackiej de­
legacji dr G ł ą b i ń s k i  w listach, które z Bu­
dapesztu wystosował pod adresem galicyjskiego 
marszałka krajowego hr. Stanisława Badeniego 
i wiceprezesa komisji reformy wyborczej Sejmu 
galicyjskiego, z ł o ż y ł  r e f e r a t  t e j  k o  mi ­
sy i d l a  r e f o r m y  . w y b o r c z e j .  Dr Głąbiń- 
ski przyjął swego czasu obowiązek referenta 
z wyraźnem zastrzeżeniem, że wypracuje pro­
jekt reformy wyborczej podczas , feryi Bożego 
Narodzenia. Nieprzewidziane przesilenie gabine­
towe i' przez to przesilenie, wywołana jedno­
głośnie uchwała Koła polskiego, według której 
dr Głąbiński podczas całego trwania przesilenia 
gabinetowego ma bez przerwy pozostać w Wie­
dniu dla strzeżenia politycznych spraw polskich, 
które stoją w związku z rekonstrukcyą gabine­
tu nie pozwoliły dr Głąbióskiemo, który w do­
datku riastuje godność wiceprezydenta delega- 
cyi austryackiej, wywiązać się z tego zadania. 
Z tego powodu złożył dr Głąbiński funkeye re- 
Ierenta i pozostanie przez cały czas przesilenia 
gabinetowego, bez względu na święta, we Wie­
dniu.

fludyencyo bar. Bleneitha.
(Tel. „A . Reformy“ .)

W iedeń, 31  grudnia.
Bar. Bienerth będzie w poniedziałek przyjęty 

przez cesarza na posłuchaniu. Przypuszczają, że 
otrzyma on wtedy ofieyalnie misyę utworzenia 
gabinetu.

ReiaoRacya M sym ilion a  saskiego.
(Teleąr. „A. Reformy",)

Rzym, 31 grudnia.
„Osservatore Romano11 ogłasza następującą 

notę: Dowiadujemy się, że ks. Maksymilian sa­
ski, który w ciągu dnia wczorajszego opuścił 
nasze miasto, podpisał obszerne oświadczenie, 
w którem otwarcie przyznaje się do błędów 
w nierozważnie napisanym artykule „Rzym i 
Wschód" ogłoszonym w „Nowej Revue“ . Ksią­
żę zapewnił papieża o pełnera i bezwzględnem 
uznaniu doktryn, których kościół katolicki nau­
cza i wyznaje.

Kcnlrrewolucyn u Mugslii?
(Telegr. „A . R eform y")

Londyn, 31 grudnia.
„Daily Tel.B donosi z Lizbony: Wykryto tu 

spisek, m a j ą c y  na c e l u  r e s t y t u o w a n i e  
k r ó l a  Ma n u e l a .  Przyjaciele króla Manuela 
zapewniają, że na razie nie myśli on o powro­
cie do Portugalii; ma zamiar natomiast zapisać 
Bię jako słuchacz na uniwersytet oksfordzki, 
a  potem odbyć podróż po Afryce i Azyi.

Londyn, 31 grudnia.
Nadchodzące tn p o g ł o s k i  o w y b u c h u  

r e w o l u c y i  w P o r t u g a l i i  i o wysianiu 3 
angielskich okrętów na wody portugalskie uwa­
żają tu za przedwczesne. Przyznają jednak, że 
s y t u a c y a  w P o r t u g a l i i  j e s t  b a r d z o  
p o w a ż n ą ,  co potwierdzają tutejsze koła por­
tugalskie. Położenie rządu portugalskiego jest 
bardzo trudne. R o j a l i ś c i  r o z w i n ę l i  n a d ­
z w y c z a j  s i l n ą  a g i t a c y ę ,  c e l e m  r e s ty ­
t u o w a n i a  k r ó l a  Ma n u e l a ,  który jednak, 
jak zapewniają, trzyma się zdała od tego ruchu. 
Mimo to wskazują na to, że Manuel bawił w 
ubiegłym tygodniu w Londynie i przez pięć dni 
konfe:ował z wybitnymi dyplomatami i polity­
kami portugalskimi. Prawie wszyscy członkowie 
dawnego ciała dyplomatycznego portugalskiego 
należą do jego' zwolenników i często z nim ko­
respondowali.

W czasie, gdy król Manuel bawił w Londy­
nie, nadeszło do niego baidzo wiele szyfrowa­
nych depesz z Lizoony i innych miast portu­
galskich. Wśród dyplomatów, którzy brali udział 
w naradach z Manuelem, znajdowali się: b. po­
seł portugalski w Petersburgu Ca s t r o ,  b. po­
seł w Paryżu Ro z a ,  i posłowie z Rzymu i Lon­
dynu.

Berlin, 31 grudnia.
„Local Anzg.“ donosi z L i z b o n y :  Wiado­

mość, że w Portugulii grozi w y b u c h  k o n t r -  
r e w o l u c y i ,  dotąd się n ie  p o t w i e r d z i ł a .  
Przyznają tylko, że ruch, wzniecony przez tak 
zw. p a r t y ę  J a k o b i n ó w ,  stojącą pod prze­
wodnictwem Macato Santosa, przybiera g r o ­
ź n e  r o z m i a r y .  Rząd w walce przeciw Jako- 
binom i robotnikam staje po stronie klas posia­
dających, nie chcąc dopuścić do wywierania na 
nich pr: syi.

W mieście a r e s z t o w a n o  w i e l e  o s ó b  
c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h .  Rząd nie oba­
wia się wybuchu rewolucyi. Największe niebez­
pieczeństwo jednak istńieje z powodu niezado­
wolenia klas robotniczych.

P aryi, 31 grudnia.
Z Lizbony donoszą: Sytnacya jest bardzo 

niepewną. R z ą d  o b a w i a  s i ę  w a l k  u l i c z ­
n y c h .  Nader groźnem jest z a c h o w a n i e  
s i ę  r o b o t n i k ó w  wszystkich zawodów, któ­
rzy obecnie s t r a j k u j ą  i stawiają tak w y g ó ­
r o w a n e  ż ą d a n i a ,  żeBą one niemożliwe do 
spełnienia. S t r a j k  s i ę  r o z s z e r z a .  Czy w 
razie rozruchów ulicznych rząd będzie mógł li­
czyć na wojsko i marynarkę, jest bardzo nie­

pewne, wobec rozluźnienia się dyscypliny w ar­
mii.

P aryż, 31 grudnia.
Wczoraj nadeszły tn wiadomości z Lizbony, 

potwierdzające, że w a r m i i  i m a r y n a r c e  
o b j a w i a  s i ę  s i l n y  r u c h  p r z e c i w  o b e ­
c n e m u  r z ą d o w i .  Robotnicy twierdzą, że o- 
balenie monarchii jest głównie ich zasługą, a 
mimoto położenie ich od czasu zaprowadzenia 
republiki się nie polepszyło. Po Lizbonie krą­
żą rozmaite alarmujące pogłoski.

List Manuela.

Madryt. Dzienniki ogłaszają proklamacyę, ja 
Ką król Mannel po ucieczce z Lizbony wysiał 
do ówczesnego prezydenta ministrów Souzy, 
który jednak z niewiadomych przyczyn jej nie 
ogłosił. Proklaraacya ta brzmi:

Mój kochany Souzo! Okoliczności zmusiły mnie 
do udania się na pokład jachtu „Amalia" i opu­
ścić kraj. Jestem Portugalczykiem i zawsze nim 
pozostanę. Jestem przekonany, że spełniłem swój 
obowiązek wobec kraju jako król. Krajowi służy­
łem całem sercem. Spodziewam się, że kraj o tem 
się przekona. Niech żyje Portugalia!

Dekrety rządu republikańskiego.
Lizbona, 31 grudnia.

Rząd ogłosił d w a  d e k r e t y ,  grożące o- 
s t r e m i  k a r a m i  za r o z s z e r z a n i e  i dru­
kowanie a l a r m u j ą c y c h  w i a d o m o ś c i  i 
za w y s t ę p o w a n i e  p r z e c i w  r z ą d o w i  
r e p u b l i k a ń s k i e m u .

Żądanie posła angielskiego.
Londyn, 31 grudnia.

„Daily Mail" donosi: Poseł angielski w Li­
zbonie zażądał od swego rządu n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  w y s ł a n i a  t r z e c h  o k r ę t ó w  
w o j e n n y c h  do Lizbony.

Obawy Hiszpanii.
Rzym. „Giornale d’Italia“ donosi z Madrytu: 

Rząd hiszpański, obawiając się, aby anarchi­
styczne stosunki, panujące w Portugalii nie od­
działały na Hiszpanię, postanowił interweniować 
i e w e n t u a l n i e  w y s ł a ć  s w e  w o j s k a d o  
P o r t u g a l i i .  W o j s k a  h i s z p a ń s k i e  s t o ­
j ą  j u ż  na g r a n i c y  p o r t u g a l s k i e j ,  go­
towe do marszu.

S p a feóJ ?
Paryż. Tutejszy reprezentant portugalski o- 

świadczył, że w ciągu dnia wczorajszego otrzy­
mał wiele depesz od swego rządn, według któ
rych w P o r t u g a l i i  p a n u j e  ‘ z u p e ł n y  
s p o k ó j .  Alaimujące wiadomości zdają się po­
chodzić od zwolenników rodziny królewskiej, 
których wielu schroniło się za granicę. —  
Rząd portugalski ma bez wątpienia wiele trud­
ności, gdyż w paityi republikańskiej panuje 
rozdwojenie, u ludu zaś objawia się pewne nie­
zadowolenie, a wśród robotników ruch strajko­
wy, jednak rząd spodziewa się pokonać te trud­
ności. Republika wcale nie jest zagrożoną.

C elegra i
z dnia 31 grudnia.

Wiedeń. „Wiener Zeitung" ogłasza sankcyę 
uchwał delegacyi.

Lizbona. Rezerwy piechoty, stacyonującej na 
Maderze, zostały powołane pod broń, celem za­
pewnienia bezpieczeństwa na wyspie.

Rozdział dostaw dla armii.
Wiedeń. Ministerstwo dla robót publicznych 

przeprowadziło przed niedawnym czasom na 
podstawie propozycyi urzędu dla popierania 
przemysłu rozdział dostaw dla armii z zakresu 
wyrobów skórzanych dla uzbrojenia i odzieży, 
na rok 1911 zastrzeżonych dla drobnego prze­
mysłu. Na drobny przemysł przypada na rok 
1911 —  40*/o ogólnego rocznego zapotrzebo­
wania. Na iok nadchodzący zamówionych bę­
dzie 83.335 par butów wartości 1,114.568 K, 
wyrobów rymarskich zaś, siodlarskich i t. p. za 
439.75S K.

Z powodu enuncyacyl nasiępsy 
transu.

Budapeszt. Opozycja przygotowuje się do 
akcyi parlamentarnej w sprawie enuncjacji 
następcy tronn o Węgrach. P a r t y e  K o s s u ­
t h a  i J u s t h a  nie powzięły jednak jeszcze 
w tej sprawie żadnej uchwały. Natomiast posło­
wie, nie należący do żadnego stionnictwa, po­
stanowili wnieść w tej sprawie i n t e r p e l a -  
c y ę. Pns. Ugron nazwał oświadczenie następcy 
tronn uderzeniem ró z g ą .

Ciało dyplomatyczne u papieża.
 ̂ Rzym. Wczoraj przed południem przyjął pa­

pież członków ciała dyplomatycznego akredy­
towanych przy Watykanie. Ambasador austrya- 
cki, jako najstarszy z ciała dyplomatycznego, 
wyraził pap:eżowi życzenia z okazyi Nowego 
Roku imieniem ciała dyplomatycznego. Papież 
podziękował za życzenia i udzielił obecnym i 
ich rodzinom błogosławieństwa papieskiego.

Strajk w Barcelonie.
Cerbere. Robotnicy portowi z Barcelony o- 

głosili solidarność z roznosicielami węgla i przy­
łączyli się do strajku generalnego. Ruch towa­
rowy spoczywa.

Oskarżenie ministrów#
Sofia. Na wczorajszem posiedzeniu sobrania 

b. minister wojny S a w ó w  w dalszym ciągu 
bronił się i w pięciogodzinne! mowie zbijał

punkt po punkcie czynione mu zarzuty. Potwier­
dził on wczorajsze doniesienie P e t r o w a ,  że 
Turcya miała zamiar zaatakowania Bułgaryi bez 
poprzedniego wypowiedzenia wojny. Armia buł­
garska była wtenczas zupełnie nieprzygotowaną 
i dla tego Sawów wolał wydać pieniądze ze 
skarbu krajowego, niż narazić na szwank ca­
łość kraju. Dzięki armii, którą stworzył rząd 
Stambulowistów, mogła Bułgarya zachować nie­
podległość. ji

S p r a w y  s tu d en tów ,
Petersburg. Duma odrzuciła po ożywionej dy- 

sknsyi głosami prawicy nacyonalistów i paździer- 
mkowców n a g ł o ś ć  i n t e r p e l a c y i  w spra­
w ie  n i e p o k o j ó w  s t u d e n c k i c h  w Odes­
sie,  poczem odroczyła się do 30 stycznia 1911 r.

Petersburg. Pet. ag. tel. donosi, że na rozkaz 
ministra oświaty, senat uniwersytetu r e l e g o ­
wa ł  25 s t u d e n t ó w  za udział w rozruchach 
i zabronionem zgromadzeniu.

Dym sya Rokoweewa?
Petersburg. Pet. ag. tel. donosi, że pogłoski 

o zamierzonej dymisyi ministra skarbu Kokow- 
cewa są pozbawione podstawy.

Z Serbii.
Belgrad. Między obu stronnictwami radykal- 

nemi przyszło do porozumienia w sprawie re­
formy regulaminu, tak, że niebezpieczeństwo 
przesilenia jest zażegnane.

Z przesileń tureckich.
Konstantynopol. W  tutejszych kołach dyplo­

matycznych sądzą, że rząd turecki w  razie po­
wstania jakichś zawikłań rozwiąże parlament.

Pcloiealo w Persyl.
Berlin. W przeciwieństwie do rządu angiel­

skiego, który zajął w ostatnich dniach wobec 
Persyi przychylniejsze stanowisko, donoszą z Pe­
tersburga, że zapowiadają tam, iż w Persyi ro­
zegrają się niebawem nader doniosłe zajścia. 
Dzienniki rosyjskie piszą, że w Persyi panuje 
anarchia, z powodu czego grozi interweneya 
rosyjska. Dzienniki te żalą się też na rzekomo 
prowokacyjne zachowanie się Persyi wobec Ro- 
syi, co nie może pozostać bez poważnych dla 
Persyi następstw.

Rewclucya w Honduras.
Londyn. Z Honduras donoszą: Około 3000 

powstańców maszeruje pod dowództwem Ame 
rykanów. przeciw prezydentowi republiki.

Wiec lioIeSarsf.
Wczoraj o godz 6 wieczór odbył się w sali 

Rady m. Krakowa przy licznym udziale wiec 
funkeyonaryuszy kolejowych. Po zagajeniu przez 
p. B r o m o w i c z a ,  zebrani wybrali przewodni­
czącym p. R o g o w s k i e g o ,  żastęucą praw. 
dra P r a s c h i l l a ;  sekretarzowali pp. S to  ja ­
n o w s k i  i M e n s z y k .  Na zgromadzenie mię­
dzy innymi przybyli także posłowie: B a n d r o w -  
s k i  i S i k o r s k i .

Reorg.inizacya kolei p a ń s t w o w y c h .

Pierwszy referat o reorganisacyi kolei pań­
stwowych wygłosił p. B r o m o w i c z ,  który o- 
mówił projekty decentralizacji kolei państwo­
wych i wskazał na konieczność utworzenia je­
dnej dyrekcyi kolei na przestrzeni 1000 kim, 
utworzenia głównych dyrekcyj kolejowych we 
Lwowie, Pradze i Wiedniu, ministerstwo kole­
jowe zaś stanowić ma ostateczną instancyę. — 
Omawiając kwestyę wykształcenia urzędników 
kolejowych dla służby średniej, wskazał na to, 
że ministerstwo kolejowe powinno porozumieć 
się z ministerstwem oświaty w sprawie przyj­
mowania uczniów wyższych szkół przemysło­
wych i handlowych na urzędników kolei; wie­
deńska akademia eksportowa stać się powinna
0 ile możności z rokiem 3 911-i 2 wyższą szko­
łą handlową o charakterze uniwersyteckim, aby 
absolwenci tej szkoły, jako siły fachowe, praco­
wać mogli na wyższych stanowiskach komer- 
cyonalnej służby. Kończąc, podniósł mówca, że 
ministrem kolejowym w nowym gabinecie po­
winien być zamianowany tylko ten, kto oświad­
czy się za decentralizacyą kolei państwowych.

W dyskusji zabrał głos poseł S i k o r s k i ,  
który wskazał na brak ciągłości w zarządzie 
kolejowym wskutek ustawicznych zmian w mi­
nisterstwie kolejowem, podniósł kosztowność ad­
ministracji kolei państwowych, przeciw czemu 
wypracowano szereg projektów w subkomitecie 
parlamentarnym kolejowym oraz inne trudności, 
na jakie projekt decentralizacji kolei państw, 
natrafia.

Dalej przemawiali p. T a b a c z y ń s k i, który 
wystąpił przeciw używaniu języka niemieckiego 
na kolejach oraz p. E i t e l b e r g .

O awans czasowy.
Drugi referent R a u c h omawiał szczegółowo 

kwestyę zabiegów związku funkeyonaryuszy ko­
lejowych około uzyskania awansu czasowego
1 wyższego kwaterunkowego oraz taktykę związ 
ków w przyszłości., -  S  t  $

Po przemowie pp. E i t e l b e r g a ,  Ta b a -  
c z y ń s k i e g o  i i. uchwalono następujące

rezoliicye:
1) Wiec uchwala zwrócić się do rządu z wezwa­

niem jak najrychlejszego przeprowadzenia reorga- 
nizacyi dotychczasowego ustroju administracyjnego 
kolei państw, a to w myśl wielokrotnie wyrażonych 
żądań poszczególnych organizacyj kolejowych.

2) Zgromadzeui uznają ważność współudziału 
związków zawodowych w życia narodowem i ttpo- 
łecznem i polecają centralnemu związkowi zawodo­
wemu nie pomijać żadnej sposobności, nadarzającej

/

się do zamanifestowania narodowego i obywatel­
skiego charakteru awiązkn w ramach statutem 
przewidzianych.

3) Wzywa się rząd, aby przy reorganizacji ko­
lei państw., językowi polskiemu przyznano w Ga­
lic ji w wewnętrznej słożbie kolejowej te same 
prawa, jakie ma w służbie administracyjnej i są­
dowej.

O godz. 91/, przewodniczący zamknął zgro­
madzenie.

Uroczysto# opłotka w Tow. demo- kratyeznem.
W  nowo otwartym lokata Tow. demokratycz­

nego przy placu Szczepańskim odbyło się wczo­
raj przy bardzo licznym udziale członków ze­
branie opłatkowe. Przybyli na nie posłowie nasi 
sejmowi i parlamentarni, przedstawiciele Rady 
miasta i mieszczaństwa krakowskiego, repre­
zentanci sfer urzędniczych i nauczycielskich.

Zebranie przy wspólnym stole zagaił radca 
miasta d r W a s n n g ,  witając zgromadzonych 
w tak poważnej liczbie członków Towarzystwa, 
których zjednoczyła idea braterstwa i miłości, 
zbliżająca ludzi wszystkich sfer w dni świąt 
Bożego Narodzenia. Wzywając uczestników do 
wytrwania w tej jedności i zgodzie, zakończył 
mówca toastem na cześć posła dra Bandrow- 
skiego, jako prezesa polskiego stronnictwa de­
mokratycznego.

W odpowiedzi na słowa zagajającego prezes 
dr B a n d r o w s k i  w pięknem przemówieniu 
rzucił szereg głębokich myśli o ideałach demo- 
kracyi i roli, jaka jej dziś przypada w udziale. 
Solidarne skupianie się pod sztandarem demo- 
kracyi, solidarne popieranie jej zadań jest dziś 
jednym z najważniejszych obowiązków każdego 
obywatela, któremu zdrowie sprawy publicznej 
i dobro ogólne leży na sercu. Mówca zakoń­
czył toastem na cześć przedstawiciela tej de- 
mokracyi w reprezentacji kraju i miasta, pre­
zydenta dra Leo.

W podziękowaniu za toast, dr L e o  wyraził 
żywą radość z powodu pozyskania przez Tow. 
demokratyczne własnej siedziby i życzył, żeby 
w tych murach zagościła treść żywa i obfita. 
Dzisiejsza polityczna chwila wymaga zdwojonej 
czujności, aby módz spełuić wielkie obowiązki 
ciążące na demokracji, wymaga rozważnej i ce­
lowej programowej pracy, rozwinięcia zmysłu 
oryentacyjnego i rozszerzenia sfery wpływów 
na prowincję, ażeby módz zająć należne domi­
nujące stanowisko polityczne w tej części kra­
ju, która dla nas stoi otworem. W dzisiejszym 
stanie anarchii politycznej należy wykorzystać 
chwilę dziejową, w której ci co dotąd dzierżyli 
władzę, tracą ją, aby ją umieć przejąć z ich 
rąk i zatrzymać na stałe. Zadanie to niełatwe, 
spełnić może w niemałej sferze Tow. demokra­
tyczne o ile stanie się ogniskiem życia polity­
cznego w Krakowie i .kraju. Dotychczasowy 
rozwój Towarzystwa, skrzętna w niem praca 
ludzi uzdolnionych i pełnych zapała, daje gwa­
rancję powodzenia tej myśli. Za jej przyszłość 
i powodzenie wychylił mówca toast na pomyśl­
ność Tow. demokiatycznego. 
i Poseł M a r y e w s . k i  nawiązując do ostatnich 

uwag, naszkicował ogólny obraz sytuacji sej­
mowej i wspólności celów i zadań v/szystkich 
odcieni demokracyi, która powinna poświęcić 
dla dobra publicznego wszelkie seperatystyczne 
myśli. Czynnikiem, który jej w tem przedsię­
wzięciu dopomódz może najskuteczniej, jest de­
mokratyczna prasa. Mówca pije zdrowie prasy 
w ręce red. Srokowskiego.

Redaktor S r o k o w s k i ,  wnosząc kielich za 
zdrowie demokratycznych posłów sejmowych i 
parlamentarnych, wskazał na trudności, jakie 
ma do pokonauia demokracja, przechodząc z do­
tychczasowego stanowiska opozycyjnego i ne­
gatywnego przeważnie na grunt pracy pozyty­
wnej. Praca pozytywna ma to do siebie, że wy­
magając nieprzerwanej ciągłości wysiłków, nie 
daje równocześnie jaskrawych efektów fascy­
nujących rezultatów, których oczekiwać zwykła 
szersza publiczność, niemniej taka właśnie ci­
cha i pozbawiona efektów praca jest jedynie 
twórczą i budującą lepszą przyszłość dla spo­
łeczeństwa.

W naszych warunkach zadania demokracyi 
same przez się niezmiernie ważne i dla przyszłości 
kraju naszego i narodu decydujące, stają się tem 
trudniejszemi, ile że jakiekolwiek poważne ich 
podjęcie musi poprzedzić wewnętrzną konsoli­
dację żywiołów demokratycznych, która tu sta­
nowi najważniejszą kwestyę wewnętrznej nie­
jako polityki demokratycznej.

Posłowie demokratyczni szczególniej podczas 
ostatniej kampanii o sejmową reformę wybor­
czą złożyli niejednokrotnie dowody dokładnego 
i głębokiego zrozumienia is‘ oty wszystkich tych 
bardzo doniosłych zadań. Dlatego też, aczkol­
wiek dotychczasowe wysiłki nie zostały dotąd 
uwieńczone szczególniej świetnemi i samo tłó- 
maczącemi się wynikami, to r ;emniej ■ jednak 
każdy umiejący bez uprzedzeń “ patrzeć przy 
znać musi, że te rezultaty prędzej.V czy później 
nadejdą. N -\

Na powodzenie też tej trudnej, odpowiedzial­
nej i pozytywnej pracy narodowej,’  którą po­
słowie demokratyczni ujawniają na wszystkich 
polach swej działalności, wnosi mówca kielich 
w ręce posła Maryewskiego.

W dalszym ciągu przemawiali mec. dr Ger- 
t l er ,  który podniósł konieczność konsolidacji 
nowej demokracyi ze starą i wychylił toast na 
cześć reprezentanta tej ostatniej rejenta Kle­
mensiewicza.

Rej. K l e m e n s i e w i c z  pił za zdrowie je­
dnej skonsolidowanej demokracyi, która na 
sztandarze swym wypisała hasła miłości ojczyzny 
i dobra publicznego

Zakończył przemówienia p. H a l s k i  toastem 
„Kochajmy się".

Po urzędowych przemówieniach i toastach 
rozwinęła się ożywiona pogawędka towarzyska 
o kwestyach politycznych i bieżących. Posłowie 
Sikorski, Staniszewski i Federowicz wtajemni­
czali zebranych w bieżące arkana spraw poli­
tycznych, mówiono wiele o sprawie ruskiej, re­
formie wyborczej i Wielkim Krakowie, a ta o- 
statnia debata dała assumpt artyście teatru 
miejskiego p. M. Węgrzynowi do wygłoszenia 
dowcipnego wiersza prof. Wiśniowskiego o „W iel­
kim Krakowie", przyjętego gorącemi oklaskami.

Zebranie przeplatane śpiewami przeciągnęło 
się do późnej godziny.

k r o n i k a .
Kraków, sobota 31 grudnia.

K a l e n d a r a y k  k o ś c i e l n y :  Sylweitra p. w. 
i Melanii.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 7 min. 41, zachód o godz. 3 tn. 45, 
długość dnia godzin 8 min. 04

P r o g n o z a  s t  a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Zmiennie, miejscami opady, mierne 
wiatry, temperatura wyższa, niednostajnie, niestało.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o .  
„Szklana góra".

T e a t r  I n d o w y  (przy ul. Rajskiej): „Krowo­
derskie znehy".

W i e c z ó r  s y l w e s t r o w y  w Sokole krakow 
sklm o godz. 9 i pół wieczorem; w Tow. technlcz- 
nem (Straszewskiego 1. 28); w Resursie urzędni­
czej o godz. 9 wieczorem; w Stowarzyszeniu kup­
ców (Wolska L 14); w Stow. drukarzy i litogra­
fów „Ognisko" (Rynek gł. I. 12) o godz. 91/# wie­
czorem; Stow. podróżujących kapców w sali starego 
teatru o godz. 8 wieczorem.

O p ł a t e k  w Eleuteryi o godz. 7 wieczorem.
W y s t a w a  w Tow. sztuk pięknych od godz. 11 

do 4 po południu.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  po południu 
,Manewry jesienne"; wieczorem „Rok 1910".

Gwiazdka dla ubogiej d z ia tw y , urządzona 
wczoraj staraniem III sekcyi Rady opiekuńczej pań 
pod przewodnictwem p, Gabryeli Wędryhowskiej w 
szkole barakowej przy ul. Dietlowskiej, wypadła 
bardzo ładnie. Około pięknie przystrojonej choinki, 
na której płoniły świeczki, zebrało się przeszło 40 
dziewcząfek, przystrojonych przeważnie w białe su­
kienki, między które po oddeklamowaniu przez nie 
kilku wierszyków l odśpiewaniu kolend rozdały 
obecne panie upominki, jak ciepłe ubranka, fartu­
szki, buc ki i L d. Niektóre z dzieci, których ro­
dzice nie mogli obdarować na gwiazdkę, otrzymały 
i dla rodzeństwa pod bne npominki. Że gwiazdka 
udała się i nmożliwiła paniom tak hojne obdaro­
wanie dzieci, główna zasługa należy się naszym 
kupcom, którzy bezinteresownie nadesłali dużo po­
darków, za co panie urządzająca gwiazdkę na tej 
drodze jaknajserde zniej im dziękują.

Z teatru . Na dochód V I Kuła T . S. L. imienia 
Słowackiego odbyło się wczoraj w teatrze miejskim 
przedstawienie komedyi Fredry „Ożenić się -nie 
mogę" i „Sędziów" Stanisława Wyspiańskiego. —  
W „Sędziach" rolę Jewdochy odegrała p. Ruszczy- 
cówna, znana już publiczności krakowskiej z wy­
stępu w roli Inki w „Złotem runie" Przybyszew­
skiego. Jako Jewdocha okazała p. Ruszczycówna 
dużo temperamentu i dobrze zaakcentowała sceny
0 silnem napięciu dramatyeznem. Szczególnie do­
skonale wypadła scena z Natanem. Jak widać z tej 
roli, p. Ruszczyczwna posiada niezaprzeczenie rze­
telny ta'ent, który się powinien rozwinąć na sce­
nie teatru krakowskiego. Sztuka Wyspiańskiego
1 tym razem doskonale była zagraną przez wszyst­
kich artystów biorących w niej udziaŁ

Przedstaw ienie „d zieci dla dzieci" odbędzie 
się w sali starego teatru w dnin 4 stycznia. Mło­
dociani amatorowie, którzy w roku zeszłym przy- 
spożyli dwukrotnemi przedstawieniami w sali Sa­
skiej funduszów na prowadzenie ochron pozaszkol­
nych, szkółki robót dla dziewcząt i warsztatów 
popołudniowych dla chłopców, odbywają od dłuż­
szego czasu bardzo gorliwie próby z dwóch utwo­
rów scenicznych a mianowicie: z obrazu historycz­
nego w 3 odsłonach, Margerta p. t. „Jadwiga* 
i z fantazji scenicznej, o jednej odsłonie, pióra 
Maryi Bogusławskiej, p. t. „Nowy Rok". Kiero­
wnictwo przedsiawienia spoczywa w rękach panny 
Bugnsławskiej i znanego reżysera widowisk ama­
torskich p. Szczęsnego Stradiota, co oczywiście da­
je rękojmię starannego przygotowania.

Z zarządu uniw ersytetu ludow ego komunikują 
nam: W sk u tek  ■wiadomości, że w Krakowie sprze­
dawane są bilety na bal jakoby na(lc«(ę nniwersy- 
tetu ludowego, zawiadamiamy, że uniwersytet lu­
dowy obecnie żadnej zabawy na swóir celo ni# 
urządza. V /
v Zapow iedzi karnaw ałow e. Z akademickiego 
Kbia artystycznego miłośników d-amatu klasyczne­
go. Krakowie komuńikują nam f" że jak coroca- 
nie, tak i w tym poku odbędzie się dnia 4 lutego 
„Piknik klasyczny" w salach Starego teatru, cie­
szący się zawsze wielkiem powodzeniem w szero­
kich sferach naszej inteligencyi. Zawiązany w tym 
celu komitet krząta się już bardzo gorliwie celem 
zapewnienia jak największego urozmaicenia po­
wodzenia zabawie. - . . .

Bal akademicki Zw iązku Esperantystow , któ- 
ry odbędzie się 14 stycznia w salach starego tea­
tru, zapowiada się pod każdym względem wspania­
le. Młody kompozytor p. Stanisław Ekier ułożył 
dla balu poloneza, który odegrany zostanie pod o* 
sobistem kierownictwem p. J. Hocka. —  Niewielką 
ilość biletów ' na galeryę sprzedaje się w lokalu 
Tow. Esperanto przy uliey Floryańskiej 1. 39 II p. 
od poniedziałku codziennie od godz. pół do 7 do 8



Nr &9b.

wieczorem. Wszelk'e przesyłki pieniężne nadsyłać 
Należy pnd adresem: dr Henryk T.slowitz ui. Grodz­
ka 1. 52 drzwi nr 107.

K óN o literacko-dram atyczne polskiego Związ­
ku narodowego przygotowuje na 6 stycznia „R o­
ma itycznych*, komedję E. Rostanda. Rolę Perci- 
neta odegra p. Józef Dworski, utalentowany wy­
chowanek szkoły dramatycznej AL Przybyłowicza. 
Kołko dokłada wszelkich starań, aby przedstawie­
nie osiągnęło należny paziom artystyczny. —  Bi 
lety do nabycia w sekretaryacie (Rynek Główny 
1. 45 linia A — B).

Lokal „Spójni*' od 1 stycznia mieścić się bę­
dzie przy ul. Krupnićsej 1. 4, I p. od frontu.

„G w iazda* pod reżyseryą K. ITireckiego odegra 
w Nowy Rok o godz. 6 wieczór w lo J a  przy nl. 
iw. Jana L 2 sztukę ludową ze śpiewami i tańca­
mi w 4 aktach Sewera „Dla świętej ziemi*.

Bal marszałkowski. Ze Lwowa donoszą: Hr. 
Stanisław Badeni wydaje w bieżącym karnawale 
bal w dniu 12 lutego w salonach recepcyjnych w 
gmachu sejmowym.

Z Częstochowy donoszą: Bawiący na Jasnej 
Górze ks. biskup Zd/.itowiecki, po odbycia trzech 
dni rekolekcyj w klasztorze, udał się do Piotrkowa 
Z nowo zatwierdzonym wizytatorem klasztorów ks 
Krynickim, w celu przedstawienia go gubernato 
rowi.

K atastrofa  koleiow a. Z Warszawy donoszą 
W e czwartek po południu na stacyi Chęciny kole 
dęblińsko dąbrowskiej nastąpiło zderzenie dwóch po­
ciągów towarowych. Szczegóły tej katastrofy są na 
stępujące: Znajdujący się na linii przed stacyą po­
ciąg nr 437 manewrował, ustaw ia jjc wagony na 
linii. G.iy pociąg ten znajdował się na zwrotnicy 
z boku najechał nań pociąg towarowy nr 432, któ­
rego maszynista przejechał zasłonięty semafor. —  
Skutkiem zderzenia uszkodaone zostały: parowóz i 
8 wsgonów, a z tych 7 naładowanych. Skutkiem 
zabarykadowania linii rozbitemi wagonami oraz 
rozsypanemi po linii towarami, ruch pociągów od­
bywa się po linii zapasowej. —  Celem usunięcia 
szczątków rozbitych wagonów, oraz celem umożli­
wienia prawidłowego ruchu poc ągów, wysłano z 
Kielc pociąg ratunkowy. —  Z ludźmi wypadku nie 
było.

Dw e scen y w  d elegacyach . Jak z Budapesz
tu donoszą, podczas onegdajszego przyjęcia delega 
cyi węgierskiej przez następcę tronu, zaszły dwie 
sceny z F e j e r y a r y m ,  b. prezydentem ministrów, 
który jak powiadano, był w swoim czasie narażo­
ny na silne ataki rządn Wekerle-Kosouth. Człon­
kowie delegacyi zgromadzili się licznie; w ich rzę­
dzie Fejeryary w wspaniałym mundurze komendan­
ta leibgwardyi trabantów. Do Fejeryar<-go przystą­
pił członek Izby magnatów %hr. H a j l a t h  i zawo­
łał: Ekscelencjo, śliczny jest ten jego nowy uni­
form! Fejeryary na to odpowiedział: Bardzo ładny, 
Sie nie tak piękny, jak twoja broszura o mnie, —  
Otaczający delegaci nie mogli powstrzymać śmie- 
thn, a hr. Mnjlath przypomniał sobie, źe w swoim 
czasie ogłusił w zagranicznych pismach bardzo 
ostry artykuł o Fejeryarjm, który w przedrukach 
krążył po Węgrzech.

Druga scena rozegrała się bez słów. Do Fejer- 
yarego zbliżył się Franciszek K o s s u t h ,  aby uści­
snąć jego dłoń. Zanim jednak tu nastąoiło, Fejer­
yary odwrócił się i odszedł do sali tronowej.

Cholera na W ęgrzech . Węg. Biuro korespon­
dencyjne donosi: Ponieważ w ostatnim czasie wy­
padki zasłabnięć na cholerę występowały - tylko 
sporadycznie, a od chwili izolowania ostatnich cho­
rych na cbolerę upłynął jnż przewidziany termin, 
ministerstwo spraw wewnętrznych ogłasza, żo c h o ­
l e r a  n a  W ę g r z e c h  w y g a s ł a .

P o ia r  hoteiu. Z Zadam telegrafują: W  hotelu 
„Alwapore* wybuchł wczoraj rano pożar, który 
Zniszczył cały budynek i urządzenie. Goście bawią­
cy w hoteln zdołali się uratować. A r e s z t o w a n o  
d z i e r ż a w c ę  h o t e l u ,  pokojówkę i  służącego 
pod zarzutem podłożenia ognia.

Trzęsienie zie-ni. Z  Aten telegrafują: W  Eli­

dzie z a w a l i ł o  s i ę  w i e l e  d o m ó w  z powodu 
trzęsienia ziemi. W  okolicy Patras i Pirgos mie­
szkańcy opuszczają w panice mieszkania.

P o ia r  W M essyn ie. Telegrafują z Messyny w 
dalszym ciągu: Mimo starań straży i wojska, zgo­
rzał zupełnie urząd pocztowy i telegraficzny.

Z aw iatyki. Z Buc (Dep. Seine-et-Oise) telegra­
fują: Awiatyk Tabuteau przeleciał 584 kilometrów 
200 m. w 73/i godz., przez co zdoujł świeży re­
kord odległości.

Mianowania. „W iener Zeitung* ogłasza: Mini- 
ster skarbu zamianował zarządcę magazynu tyto­
niowego w Krakowie II eczysława GLdta dyrekto­
rom w YIII bl. rangi.

Minister handlu zamianował zarządcę pocztowego 
Karola Rndeńskiego w Zaleszczykach starszym za­
rządcą pocztowym w Pcdwołoczyskach.

Fałszywa księżniczka.
Janina G a j d e b n r o w a ,  żona pomocnika adw. 

przys. 1 współpracownika gazety „Nowoje Wremia*, 
a r e s z t o w a n a  w s p r a w i e  k r a d z i e ż y  dzie- 
c i ,  została w tych dniach w y p u s z c z o n a  z w ię ­
z i e n i a  śledczego w Petersburgu z a  k a u c y ą  
1000 r u b l i .

Donieśliśmy przed dwoma tygodniami szczegóły 
sprawy tej pani. Informacye te stwierdzały, że Gaj- 
deburowa z domu Czaplakówna prawdopodobnie 
w ten sposób przyszła na myśl podawania siebie 
za księżniczkę Ogńską, iż w Proszowicach pod 
Miechowem, gdzie swego czasu mieszkała z ojcem, 
osiadła była rodzina Ogińsklch-Kontrymowiczów, 
z których córką Janiną, obecnie zamężną Lenarto- 
wiczową. się znała. Otóż p. Lenartowicz, mąż p. 
Janiny OgiÓBkiej-Kontrymowicz, zamieszkały w Bo­
rysławiu, przesyła nam następujące wyjaśnienie:

Czaplakówna znaną była rodzinie Ogińskich-Kon- 
trymowiczów, ponieważ przychodziła do szycia. 
Zwracała jnż wtedy uwagę pewną ekscentryczno- 
ścią, była bardzo śmiałą, sprytną i lubiła kłamać. 
Nazywano ją „postrzeloną Mańką*. Przychodząc do 
domu dziadka mej żony, musiała do pewnego stop­
nia poznać stosunki rodzinne tesoż. I może jnż 
wtedy zakiełkowała w niej mvśl wykorzystania tej 
znajomości na przyszłość. Przed kilku laty dziadek 
żony mojej, Jan Ogiński-Kontrymowicz, mieszkają­
cy naonczas w Borysławiu, zaczął ni stąd ni zowąd 
odbierać depesze i listy od jakiejś nieznanej mu 
zupełnie osoby w Warszawie, która podawała się 
za wnuczkę Janinę, córkę Bogdana*. Ze względo, 
że dziadek miał tego imienia tylao jedną wnuczkę, 
córkę syna Bogdana, t. j. żonę moją, mieszkającą 
ze mną nie w Warszawie, ale w B(<rys‘awin, było 
zdumienie dziadka i wogóle rodziny wielkie, tercbar- 
dziej, że owa nowa nieznana wnuczka zdradzała 
dość dokładną znaj cmość stosunków rod/innyrłi 
Dziś zagadka rozwiązana... Tą sobowtórną wnuczką 
Janiną była Marya Czaplakówna, dziś Gajdebnrowa. 
Obsypywała cna dziadka w listach niezmiernemi 
czułościami i serdecznościami, nie zważa ąc na to, 
że jej dziadek odpisywał: „Bardzo pięknie, ale ja 
ciebie, droga wnuczko, nie znam i nie wiem, kto 
jesteś!*

Z  mężem swym Gajdeburowem wybierała się do 
Galicyi odwiedzić dziadka, do czego nigdy nie do­
szło. Pisywał także jej mąż. Z  okazyl urodzin 
dziecka swego czy kradzionego, zapraszała ciotkę 
żony Bronisławę na matkę chrzestną, gdy na ojca 
chrzestnego uproszonym być miał pan oberpoliemaj- 
ster Lichaczew. Ciotka Die korzystała z zaproszenia. 
Najcharakterystyczniejsze było, ża w listach do 
dziadka potwierdzała depesze, których nikt nigdy 
stąd do niej nie wysyłał. Gajdebnrowa dawała do 
zrozumienia, że jest naturalną córką ś. p. teścia 
mojego Bogdana, co także było najwiorutniejszem 
kłamstwem. Twierdziła zaś, że jakaś prawosławna 
Ogińska wychowała ją  w Petersburgu. Nawoływała 
też dziadka, aby w sprawie pewnej bardzo wielkiej 
snkcesyi po jakichś ks. Ogińskich (było to jednak

N O W a  R E F O l i M A .

na kilka lat przed śmiercią ś. p. Bogdana ks. Ogiń­
skiego w Retowie) wejść z nią w bliższo porozu­
mienie i powierzyć jej papiery rodzinne. Naturalnie 
nie dostała żadnych, zwłaszcza po zaaiągnięcin prze­
żeranie informacyi w  Warszawie, które nie wypadły 
dla pani tej zbyt pochlebnie. Dość rychło zoryento- 
waliśmy się, że jakaś awanturnica praguie się do 
nas przyczepić w niewiadomym, w każdym razie 
niezbyt czystym celu. Po pewnym czasie pani Gaj- 
deburowa zamilkła. Nie wiedzieliśmy kilka lat nic 
o niej, aż nareszcie teraz, z okazyl sfałszowania 
testamentu, odbiło się głośnem echem jej nazwisko.

Jak z powyższego wynika, panna „strażników- 
na“ Czaplak, przeżywszy kilka lat „wesoło*, co 
w jednym z listów potwierdził i mąż jej, podając, 
że wydobył ją „z btota“ , wyszedłszy potem zamąż 
za Gajdebnrowa, starała się wykorzystać wspomnie­
nia proszowickie i to na kilka lat przed śmiercią 
ks. Bogdana Ogińskiego w Retowie. I tak z jednej 
strony przygotowując s.bie grunt, celem wylegity­
mowania się pokrewieństwem i stosunkami z Ogiń­
skimi, wciskała się gwałtem w rodzinę dziadka, 
z drugiej strony działała na gruncie petersburskim, 
fałszując testamenty.

Sobota, 31 Grudnia 1910.

MAREK TWAIN.

B m M m ieM i m
-------------------  -r-t . -

Znałem pewnego kapitana u&ręiu. Nazywał 
się Jones, przezywano go „Huraganem*. Był 
to człowiek dość osobliwy.

Urodził się na okręcie, wykształcił cokolwiek 
wśród marynarzy na okręcie, na którym znalazł 
się na początku swej karyery, jako chłopiec 
okrętowy. Został wreszcie kapitanem. Z sześć­
dziesięciu pięciu lat życia, przynajmniej z pięć­
dziesiąt spędził na morzu. Bywał we wszystkich 
krajach, przepłynął wszystkie morza... Natural­
nie, człowiek, który tyle lat spędził na morzu, 
nie mógł znać dobrze świata i ludzi, nie miał 
pojęcia o postępie cywilizacyi i uauk. Był du- 
żem, brodatem, osiwiałem, Dieśmiałem dzieckiem. 
Gdy był w dobrym humorze, możua go było 
porównać z dobrą, słodką dziewczyną, gdy gnie­
wał się —  przezwisko „Huragan* stosowało się 
doń dobrze, choć niedostatecznie określało je­
szcze stopień jego gniewu. Był odważny i silny, 
w walce był niezwyciężonym przeciwnikiem. 
Całe ciało miał tatuowane w najrozmaitsze de- 
sesie i napisy tuszem czerwonym i niebieskim. 
Był bardzo nabożny, co nie przeszkadzało mu 
kląć, jak pierwsza lepsza przekupka ryb. Uwa­
żał, że żadeu majteit nie zrozumiałby rozkazu 
bez klątw. Wreszcie, czyż klątwa to co złego?,.. 
Czyiał biblię i uważał się za wybitnego znawcę 
Pisma świętego. Wierzył w biblię święcie, lecz 
tłómaczył ją sobie po swojemu. Był chodzącą 
satyrą na współczesnych filozofów religijnych: 
chciał wszystko wytłómaczyć i wyjaśnić pra­
wami natury. Pasyami lubił przeto dyskusye 
religijne.

Pewnego razu miał na statku, jako pasażera, 
pewnego duchownego nazwiskiem Peters. Nie 
wiedział jednak o stanie duchownym swego 
pasażera, gdyż w księdze figurowało jedynie na­
zwisko. Polubił go bardzo i rozmawiał z nim 
często, opowiadając anegdotki, zdarzenia z ży­
cia, bajki i t. p.

Kiedyś zapytał go:
—  Peters! Czy ty czytujesz kiedy biblię?
—  No, naturalnie... czasami.,.
— Aha, widzę, że nie często... Ale, radzę ci, 

weź się do tego. Ale nie zniechęcaj się trudno­
ściami, tylko czytaj... Z  początku, naturalnie, 
nie będziesz nic rozumiał, ale potem rozjaśni 
ci się wszystko i nawet do jedzenia będzie tru­
dno oderwać się od księgi.

—  Hm, tak. Słyszałem, że tak się zdarza.

—  Mówię ci! Niema książki na całym świa­
cie, która mogłaby się rówuać z biblią. Co pra­
wda, są w niej trudne do zgryzienia orzechy, 
ale, jak człowiek się postara, to wszystko zro­
zumie.

—  Czy i cuda, kapitanie?
—  A naturalnie. Dlaczegożby nie? Pamię­

tasz historyę o prorokach Baala? Co, twardy 
orzech? Co?

—  Hm, tak... ,
—  No, no! Przyznaj się, nie zgadłeś? Co? 

I nie dziwię się. Nie myślałeś nad tem dosta­
tecznie... Ale jeśli chcesz, wytłomaczę ci to ja­
sno, jak na dłoni. Chcesz?

— Ależ owszem. Będę bardzo wdzięczny.
—  Słuchaj więc! Sam czytałem, czytałem, 

myślałem, znów czytałem, aż zrozumiałem, co 
to za ludzie byli w owych czasach ci prorocy. 
Zrozumiałem wtedy Izaaka i tych proroków 
Baala. Przypuszczam, że i w tych czasach nie 
brakło ludzi sprytnych, a Izaakowi nie poską­
pił Bóg rozumu. Naturalnie, miał on pewne wa­
dy swoje, zgadzam się. Kpił sobie pewno z pro 
roków Baala, ale miał racyę. A co do cudu, 
było to całkiem proste; zaraz ci to wytłoma­
czę.

— Wogóle — ciągnął dalej —  czasy dla 
proroków musiały być ciężkie, a przedewszyst- 
kiem dla proroków w rodzaju Izaaka, gdyż, 
jak przypuszczam, był on Prezbyteryaninero. 
W biblii u tom nie ma, ale musiał nim być. A 
było ich tam czterystu pięćdziesięciu, a on je- 
d n . No i naturalnie robili niezłe interesy, a on 
prorokował, prorokował i nic. Koukurencya 
była za duża. Frzyprowadzouy do rozpaczy, my­
ślał, myślał i wymyślił plan kampanii. Naprzód 
zaczął na lewo i prawo rozpowiadać to i owo 
o swoich wrogach. Niby nic, niby nie chcący, 
ale zawsze szkodziło to im na opinii. Plotka 
zaczęła rosnąć; dowiedział się wreszcie o nich 
król. Zawołał Izaaka i kazał mu mówić wszy­
stko, co wie.

—  Izaak nie był w  ciemię bity. Powiada: 
„Nic ważnego, najjaśniejszy panie, ale ciekaw 
jestem, coby zrobili, gdyby kto kazał im upro­
sić Boga, aby ogień zstąpił na ołtarz. Nie jest 
to nic wielkiego, najjaśniejszy panie, ale mam 
pewne wątpliwości, czy by to potrafili*. Król 
zastanowił się, poszedł do swoich proroków i 
zapytał ich, czyby to potrafili. Ci lekkomyślnie 
zgodzili się i radzili nawet królowi, aby ołtarz 
czera prędzej wystawił i zaasekurował.

—  Nazajutrz od rana zgromadziły się *na 
placu wszystkie dzieci Izraela, kiewni ich i 
/.naiorai. Po jednej stronie stanęli kupą proro­
cy Baala, po drugiej spacerował sobie samotnie 
Izaak. Nadeszła godzina ofiary. Izaak z oboję­
tną miną zaproponował, aby przeciwnicy jego 
pierwsi próbowali. Otoczyli tedy ołtarz i zaczęli 
się modlić, jak umieli najlepiej. Modlili się go­
dzinę, dwie, trzy do samego południa, a tu nic. 
Zawstydzili się srodze, a na myśl im nie przy­
szło, że trzeba trochę poszachrować. Natural­
nie, gdyby tak trafili na szlachetnego konku­
renta, toby milczał. Ale Izaakowi w to graj. 
Zaczął wyśmiewać się i przedrzeźniać.

—  „Za cicho wołacie —  kpił sobie,— wasz 
Bóg pewno śpi i nie słyszy. A  może wyszedł 
gdzie na spacer. Powinniście głośniej krzyczeć 
itd.“ — Nie pamiętam już dokładnie jego mo­
wy. Ale, jak widzisz, nie ukrywam jego wad; 
owszem, przyznaję, że miał je.

— No i prorocy zawstydzeni znów zaczęli 
się modlić, modlili się całe popołudnie, i nic. — 
Ani iskierki. O zachodzie, zmęczeni, głodni, dali 
za wygraną i odeszli od ołtaiza. Wtedy pod­
szedł do ołtarza Izaak i rzekł do swoich przy- 
laciół: „Wylejcie na ołtarz cztery beczki wo­
dy 1“

— Wszyscy się zdziwili bardzo, bo tamci nie 
mogli zapalić suchego ołtarza, a ten cnce mo­
kry. Ale odrazu to podniosło papiery Izaaka.

A  ten' kazał w ylać jeszcze cztery beczki i je - 
szęze cztery, tak, że wszystkiego było dwana­
ście. W oda lała się z ołtarza ciurkiem, aż na­
pełniła rowek, w ykopauy naokoło. N iektórzy 
złożyli już palta i chcieli iść do domu, bo my­
śleli, że Izaak dostał bzika.

A Izaak ukląkł i zaczął się głośno modlić. 
Gadał i gadał o poganach z dalekich krajów , 
o kościołach bratnich, o stosunkach państwo­
wych, o rządzie, o programach politycznych itd., 
itd., aż znudził wszystkich i zaczęli m yśleć o 
czem innem, myśląc, że się fajerw erk nie uda. 
Gdy Izaak zauważył, że już nikt na niego nie 
patrzy, w yjął z kieszeni zapałkę, potarł ją  o spo­
dnie i pa ff! cały ołtarz stanął w płomieniach. 
Dwanaście beczek w ody? Dwanaście beczett na­
fty ! nafty! Oto cały sekret.

—  Nafty, kapitanie?
—  A leż naturalnie! T oż to kraj pełen nafty, 

a Izaak o tera wiedział doskonale. Czytaj tylko 
uważnie biblię, a przekonasz się sam. Zoba­
czysz, że nie ma ani jeduego miejsca, którego- 
by nie można było zrozumieć. Musisz tylko b ia ć  
się do tego pobożnie i nie myśleć o niebieskich 
migdałach podczas czytania.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński,

- Rnch przejezdayeb.
Kraków, 30 grudnia. 

HUTEL SASKI: A , Rnszizyński z Dąbrowy, A. Zawa- 
dynsai z Bukaresztu, .). Jacai-waki z V\ arsznwy, Ai. K ło­
potowski z Kij wa, J. Trze ński z Ostrowa, J. Angyal 
z uipto, Wł. i rtlSor ze Zwierzyńca, J, Śliwka z Wiśni­
cza, B. Ramcszyusisi z Kaukazu, O. W inkler, T. Sika 
z Wiednia, Szczęsny Noel z Myszkowie, St. Rostkowski 
z Warszawy, Al. Lowbeer z iedma, E Karsoh z K.elc, 
St. Rożnowski z Lubowthni, W . i orzeziński z Moskwy.

HOTEL BELVEDER£ (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 
stauraoya i kawiarnia na miejscu): inż. Jan Z o j szewski 
z Okoc.mia, St. Ludwik Hen. g  ze Lwowa, V\ łaoy.staw 
Banach z żoną z Ostiotyo (Król. Lol.), Tadeusz Zborow­
ski, Janina 1’ ryssewioz z Lodzę Emil (tolda. r z Tarno­
wa, Jan i Karol Dębny z Warszawy, Stanisław Fioryan 
z Dittmansdorf, Stanisław Lekczyuski ze Lwowa, Józef 
Kala-z z Pizemeśla, dr Alfred MUller z Przerowa, Karol 
Sojecki z Bielska, Ignacy Stein z Białej, Herman Du- 
chet z Mietka, Piotr Kosiński z Nowego Sącza, Antoni 
i ryliński z Katowic. Leopo.d Mejer z ‘ tiednia, Maryan 
Laso.ki z v\ olca (Król. Pol.), Józ f Płocki ze Stoceerau. 
Marceli Rżąca z żoną z Nowo Czerkaska.

Od 31 grudnia 1913 t .j . BSsIazstra
i codziennie wieczorem 9279 2 3

p r z y g r y w a ć  b ę d z i e

M i i  i z y  - t a  

to EM M  Hotelu Poiłem.
Eiarsa telegraficzne.

Wiedeń, 30 grndnia, Loby: a) prooent.: Austryaokie 
zakłada kred. z obi. pro. z u k a  1880 3-pra. 297- —. Aastr. 
zakł. kr. z obi. pro. z t. 1889 3-pro. 290'— . UreguL Da- 
naja z 1870 r. 100 sit. 5-pro. 2h3- —. W ęg. Banka hip. 
po 100 sir. i-pro. 25. *25. Pozycska zerb. prem. po 100 ir. 
2-prc. lz l* — . b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
6 zlr. 43'50. Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 tir. S3a-5 >, 
Clary 40 zlr. m. k. 211'—. Pożyczka m, lnsbrnka 20 
złr. — . Losy m. Krakowa 90 zl. 1 0 Pożyozks
m. Lubiany 20 złr. v6-— . Palffy 40 złr. 285 '—. Czerw, 
krzyza Tow. snstr. 10 złr. wb' —. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. b i '—. Logy fund. aroykz. Rudolfa 10 złr. 
85*— . Salina 40 złr. m. 2f>5'70. Pożyozka Saicbnrga 
20 złr. — '— . Tnreokie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
259'10. Tureckie oblig. prem. kolei pro. 2Sc*tiO. Losy 
kom. m. Wiednia z 1874 rokn 62o*25.

Berlin, 30 grudnia. Auztryaokie banknoty 35*—. Spi- 
rytnz — *— .

Paryż, 30 grudnia. Renta 3-pro. 97-05. Mąka 37'35.

ma zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić P. T. 
Gości, iż  począwszy od Sylwestra t. j. 31 
grudnia b. r. przygrywać będzie w wielkiej 
sali restauracyjnej SS^CSllS^Sn

Polecając się łaskawym względom, po­
zostaje z poważaniem

Z a r z ą d .9186 3 3

Dwie piwnice
obszerne, głębokie, wycem entowane, ró­
wnież na l o d o r . i l i e  urządzone, ra­
zem lub osobno do wynajęcia. —  M ały 
Rynek - M ikołajska 4. 526 5 o

I  i i !  i i i  H i
otwarty został

\a Rrzysztoforcch (Rynek 35)
w salach magazynu fortepianów 

firmy 482 41 0

B. Oabry dskń

0  Saloniwte flzieł wstcsiionutli: |
Aientowicz, Boznańsba, St. Czajkow- A  
ski, Dębicki, Fałat, Felsztyński, Fi- g fo  
lipkiewicz, Frycz, Hofman, Kamocki, 
Karpiński, Kruszewski, dr Knnzek, 
Malczewski, Makarewicz, Mehoffer, 
Pautsch, K. Pochwslski, Podgórski, 
Sichulski, Stanisławski, Unierzycki, 
Uziembło, W eis, W yczółkowski, W y­

spiański, Żelechowski, S arneck i

O ̂  ̂  ^  i
Wstęp wolny.

Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. —  Salon otwarty od godz.

9 rano do 7 wieczór.

Zakład artystjczno-kamienlarski 
i budowlany

Kaloszu
na rzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomnik ów zpiaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejm uje się 
wykonania grobowców w miej sen 
i na (-'owinoyl. Telefon 759.
261 307 0

legawy, biały z czarnemi pła­
tami, wabi się Pik. Znalazca 
po zgłoszeniu się z nim u wła­
ściciela, ul. Grodzka 47, I I  p., 
otrzyma stosowną nagrodę.

9303

h h

i chrust (faworki) 

$

\tn

poleca cukiernia

K sr .l22l £ i!3  2. 7 .
473 24 104

r w z

i
w Krakowie, ul. §w. Jana 4

poleca:

Wszelkie m w ttl piśmiennicze
z zakresu beletrystyki 1 nauki, w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim.
Nowo otworzony dział książek dla młodzieży. Abonament przystępny 
katalog i dodatek z przesyłką 1 K. Wysyłka na prowicyę w spec, skrzynkach..

321 38 0 
n m m s

la  PdCZRÓW r n  I  k O ta  1 1
ulica S zew sk a  23. 9309 1 16

Zakład pogrzebowy „Concordia** 
«33 W e Ł M S O O

Piat Szos&aiski L Z (dom własny). —  Talefaa Si 331.
ęoć*1' r.ie t!ę urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 

kiajów  europejskich. 811 155 0
ę V  ■ >  !ećyny, który posiada własny wyrób trumien.

kuchenne i deserowe codziennie 
świeże po najtańszej cenie : :  : :

poleca 445 9 o

Wojciech Olszowski
w Krakowie, Flaly Rynek

w  K r a k o w i e
przy ulicy Karmelickiej L 21
ma z dniem 1 s ty c z n ia  1911 r 
200 litrów mleka do zakon­
traktowania. * 528 6 10

a r t y s t y l z h e
s k r o m n e  i w y t w o r n e

UHEBLCWAHIE

KnkóH, DunojeicsKlego J.
464 40 0

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Założony w r. 1872

lodejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w* miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
poinzików gotowych z piaskowoa, mar 
murn i granitu. 388 277 300

sra w * z hdkoletnią praktyką binro- 
<31 fili Makii Wą_ ze znajoinością buchalte- 

ryi, języka polskiego i niemieckiego, stenogra­
fii, oraz pisania na maszynie, poszukuje zajęcia 
biurowego. Zgłoszenia pod T. S. 100 przyjmuje 
Adm inistracja „N. Reform y". 9259 2 3

FRYZYERKA
Franciszka Budziaszek

czesze fryzury według najnowszej mody, 
ondoluje W. Panie w domu i poza do­
mem. Udziela lekcyj czesania, ulica Mi­
kołajska 2 4 ,  II. piętro. 529 3 o
n~Tmm 'ićt-nłirinW8̂ 8

Rząica
z ukończoną szkołą rolniczą, z siedmio­
letnią praktyką gospodarczą i jednoro­
czną w gospodarstwie rybnem, z kur­
sem uprawa i wyprawy roślin włókni­
stych, z tego 2 lata jako samodzielny 
zarządca, poszukuje posady rządcy lub 
ekonoma od Nowego Roku na stół lub 
ordynaryę. Jestem kawalerem, mam lat 
28, odbyłem służbę wojskową. Zgłosze­
nia proszę nadsyłać: Z. Z. poste restante 
KrakÓW. 9083 2 2

Rządca drukarni L. K. Górski


